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r o ż n e  w i a d o m o ś c i . ^
W ostatniej  walce pod Jgdi ' fcejowem , p u ł k  

grenad je rów o k r y ł  sig sławą.  J e n e r a ł  Umiń 
ski  odda ł  mu zaszczy tną  spr awied l iwość ,  k iedy  
go porówna ł  do s t a re j  gward j i  g t ensd j e row  
f r ancuski ch .  i

Wojska  nasze zm ie r z y ły  sig z gwnrdjami  ros-  
s y j s k i e m i , k tó r e  f ormowały p rawe sk r zy d ło  
n ieprzyj ac i e l sk ie .  P r ze dn i a  s t ra ż  rozbi ta .  —  
Mówiono wczora j  o k i l ku  tys igeach niewolńi .  
ków.  Ad ju t ant  nacze lnego  wodza,  Tomas*  Po
tock i ,  mocno w twarz k u l ą  r an iony .  Wieści  o 
zab ran iu  do niewol i  walecznego kap i t ana L e 
sk i ego,  wcale się nie potwierdzają .  Ruch ctg-  
ści  wojsk na szych  na lewe s k r z y d ł o ,  spodz i e
wamy s ig> bgdzie  w sk u t kac h  swoich nade r  
s tanowczy.  N iek tó r zy  u t r z y m u j ą , że P .  L u d 
wik S t eck i  nie  zos t a ł  z amordowany  p r zez  Mo
skal i ,  ale zd o ł a ł  ujść do Galicj i .

N ic  nie inamy urzędowego o losie D w e r n i c 
k i ego ko rpu su ,  nadesz ło  od j ednego  z b a n k i e 
rów Krakowski ch  l i s t y,  zapewnia j ą  Se rząd  au- 
s t r j ack i ,  pos t anowi ł  officerów z końmi  ich do 
Łajbach a żo łn i e r zy  ró/ .nemi  oddz i a ł ami  do z i e 
m i  Siedmiogrodz ie j  odp rowadz ić .  Go do b ron i ,  
Z  te j  wszelka na Moskal ach  zd o b y t a ,  ma .być 
R lidioerowi  wrócona,własna  zaś pol sk iego  r ządu ,  
do dalszego czasu,  w dep ozy t  z łożona .  R i i d ige r  
m i a ł  9 maja r u szyć  z ko rpusem swoim do g łó 
wnej  a rmj i .  T y m c z a s e m ,  po j edyncze  oddzia ły 
od Dw ern i c k i e go ,  z bronią,  p r zy by wa ją  do Po l sk i .

T a d e u s z  Krgpowieck i ,  k an o n i e r  a ba te r j i  a r -  
t y l l e r j i  gwardj i  narodowej Warszawskiej,  jako
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ochotnik  do wszystk i ch  wypraw Dwern i ck i ego :  
ozdobiony zos t a ł  k r zyż em  'wo j skowym,  i o t r z y 
m a ł  s t op ień  off icerski .  W tych dniach p r z y 
b y ł  do Warszawy .  P r z y b y ł  t akże ,  znany  p a -
t r j o t a ,  Xa wery  Br on ikowsk i .  <

Zasiadać będzie  w senac i e  po l sk im ,  b i skup  
Krakowsk i  Sk ó rk ow sk i ,  p rzez  wielk i ego xigcia 
Kons tan t ego  d .w n ić j  z senatu u sun iony.

Nie j ak i  Udrzyck i  czyl i  Udryck i  W o ło c h ,  
dz ier żawca Koronowa w Gal icj i ,  t amuje  wszo la
kierni  sposobami p r ze j azd  mł odz i eży  t amte j 
szej do Po l sk i ,  zniós łszy  sig z mandat a r j u szem 
E ieh ho r ne m,  Młodz i eż  post anowi ła  użyć  sp o 
sobów,  aby t en  p r zek l ę ty  cz łowiek ,  nie m ó g ł  
j uż  więcej s tać nam^na p rze szkodz i e .

(A.  n . )  Nowa Po lska  umie śc i ł a  onegdaj  ob
sz e r n y  a r t y k u ł  o zmianach w u rzędz i e  m u n i 
cypa lny m :  chce  aby na r e f e r e n t a  policji  i t. 
d .  obier ano,  żeby wezwano osoby znające m i e j 
scowość: żeby p rzywrócono  miasto do p r z y w i 
lejów,  jakie  mia ło  p r zed  L'795. Warszawa ma  
dziś s tokroć  większe przywi l e je ,  jakie wówczas 
miała :  a wreszc i e  nie w dzis ie j szym czasie m o
że być  mowa o pr zywi l ejach s zczegó łowych ,  
gdzie naród powinien  być j eden  i j e d no r od ny .  
Rady mu n i cy p a l n e  są ważnym k r o k i e m  , do 
p r zy sz ł eg o  zaprowadzeni a  sy s tema tu  m u n i c y 
palnego:  my wszyscy je s te śmy rew o luc jon i
s ta m i  183(1 r o k u ,  i znamy po tr zeby  wieku i 
k r ; j u . ~  Nakon iec  oświadczamy sz. autorowi  t e 
go a r t y k u ł u ,  iż wiemy bardzo do b i ze ,  dla k o 
go,  i dla czego ten  a r t y k u ł  n a p i s a ł ! . .  S . . .

(A. n .)  N iektórzy sądzili ,  że radca słanu Mo
rawski w yjechał do D rezna dla słabości zdro«
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wia;  t y m c z a s e m  , j a k  m ó w i ą ,  bawi  t e n  z d o l n y  
tn.ąż w K a l i s z a .  R z ą d  z : . m i e r z y ł  m i a n o w a ć  go 
m i n i s t r e m  s k a r b u :  b y ł b y  to n a j s z c z ę ś l i w s z y
w y b ó r .  Ż a ł o w a ć  t a k ż e  p r z y c h o d z i  P .  R a j m u n 
da  R e n t b i e l i n s k  i p g o  , k t ó r y  d o  k i e r o w a n i a  i n -  
t e o d e n t u r ą  w o j s k a  b y ł b y  n i e p o r ó w n a n y .  D o -  
b r z e b y  r z ą d  z r o b i ł ,  g d y b y  u c z y n i ł  i do n i e g o  
s t o s o w n e  w e zw a n i e :  j e s t e ś m y  p e w n i ,  ze  oby wa * 
t e l  t e n ,  n i e  b ę d z i e  z w a l a ł  na  o s ł a b i o n e  z d r o 
wie ,  i p o s p i e s z y  do  o j c z y z n y  , k t ó r a  c z u j e  p o 
t r z e b ę  j ego  p o ś w i ę c e n i a  s i ę  i z d o l n o ś c i .

N a  g r a a i c a c h  P i  o s k i c h  i w B e r l i n i e ,  j e s t  z g r a 
ja  p r z e z  r z ą d  u t r z y m y w a n y c h  l u d z i ,  do  o d p i e -  
c z g t o w y w a n i a  i p r z e g l ą d a n i a  l i s tó w w s z e l k i c h  
i p a k .

W czorajszy Dziennik Pow szechny  umieścił  n iby 
wyjątek  z l istu z B erlina ,  żaląc się, że Kurjrr  Polski 
robi ueink i .Niemcom i Prusakom . .Nigdy w piśmie 
naszem nikt nie czy ta ł  ucinków i powstawania  na 
Niemców ląb naród pruski. Rządowi tylko pruskie
mu powiedzieliśmy i powiemy zaw sze  prawdę. N a 
zwanie  zaś dziennika naszego m inisteria lnym  , 
przypisać  należy chyba łaskawości sz. redaktora,  k tó 
ry' i swój dziennik chce udaw ać  za  urzqdotvy. Nie 
chcemy mniemać,że do umieszczenia owego quasi listu, 
powodowała  redak to ra  Dziennika Powszechnego j a 
ka dzien n ika rska , albo z obcego natchnienia s tra 
tegia.

Pew n a  znana Polka, rodent z Poznańskiego, z do
mu G . , p rzysła ła  do banku polskiego na potrzeby 
o jczyzny , a mianowicie na ulgę "rannych i c ierp ią
cych ,  zip.  t rzy  tysiące.

Rada  mun. m s. W arszawy. — Dla uniknienia licz
nych dotąd zażaleń, wzy wa w łaścicieli domów w sto -  
h c y  i iżby zg łasza jącym  się z paletami kwaternicze- 
nii w o jskow ym , nie in r le jak  przez lustratorów obej
rzane  i za  stosowne uznane lokale, wydaw ać  chcieli.

Prezes G arkiński.
(X. n.) W numerze P25 Polaka  Sumiennego wyczy

ta ł e m ,  choć n i e ry e h lo , wcale niesumienne szczegó
ł y  wypadków wojennych pod Kaźmierzem ty dniu 18 
kw ie tm ą  r. b. Domyślam się, iż ten nieodstępny towa
rzysz  j e n / S i w a  tyskiego, k tóry  to po d a ł ,  b y ł  z tych 
osób, k tó rzy  opuścili go tv Pu ław ach  i pierwsi wnie
śli fa łszyw y  postrach do tego miasta o nadchodzą
cym nieprzyjacielu. Lubo to cale podanie widocznie 
tchnie nienawiścią dla K a l iszan , nie widzę przecież 
potrzeby prostować, j e , bo k ażdy  za  siebie po
trafi odpowiedzieć ; ciićę przecież i powinienem 
oświecić szanownych czytelników o przeprawić tv 
Pu ław ach  mojego sz w ad ro n u ,  k tórego podobało się

redakcji  nazw ać  pierzchającą  [im zeza . Ze szwadron 
mój w ykonyw ał  wszelkie  rozkazy jenerała  Sieraw- 
skiego , to dowodzą ciągle pochwały  samego jenera
ł a ,  k to iem i nas zaszczycał.  Zbijając jednak z a rz u 
ty  czynione mi przez nieodstępnego towarzysza  jene
ra ła ,  a  za  k tóre  redakcja  Po laka  Sumiennego z a rę 
c za ,  odpowiadam : w dniu 18 kwietn ia  w y s ia ł  mnie 
jenerał  z szwadronem  do Puław , gdzie miałem zastać 
bataljon piechoty 1 Igo pułku, oelent u łatwienia  prze
praw y bibljotek. Stanąłem  bez p rz e sz k o d y ;  
ule uroczyście ośw iadczam, iż żadnych nie dawałem  
wiadomości jenerałowi o spotkaniu nieprzyjaciela tv 
Pu ławach;  przeciwnie, znalaz łszy  wszelką spokojność 
w tent m ie śc ie , zabezpieczyłem  je wedetami, a pn- 
w z iąw szy  wiadomość od rządcy  tamecznego, że bi- 
bljoteki nie można tak  nagle przeprawić, gdyż na to 
potrzeba czasu dni kilka, tent bardziej, że s ta tek  je 
den ty lko  zna jdow ał się w Pu ław ach  i to na  tanitćj 
s t ro n ię ,  nie zas taw szy  nadto  p iech o ty ,  k tóra  miała  
wspierać polecenia dane mi od j e n e r a ł a , koło godz. 
6 nad wieczorem zaczą łem  myśleć o przeprawie.  J a 
ko/. u lokowawszy  się na promie w największym po
rządku w obecności mieszkańców, do k tórych św ia
dectwa odwołuję  s ię ,  w samem odbijaniu prom u, 
przybiega 3 ad iu tan tów  od j e n e ra ła ,  donosząc,  j a 
koby nieprzyjaciel ich ścigał. Zamilczam o dalszem 
postępowaniu J P P .  adiutantów. Nie godziło  sic je 
dnak t rak to w ać  plażami ochotników moich n a p r o -  
ntie, i spychać konie dla lokowania  siebie, a zamiast 
pozostać z jenerałem w P u ła w a c h ,  ci panowie tow a
rzysze przeprawili  się ze mną na promie. W yrzucałem 
tym  panom w tm żegludze niedorzeczność jakiej  się 
dopuszczali t rwożąc niepotrzebnie mieszkańców s to 
jących nad brzegiem, n ieprzyzwoite  traktowanie  mo
ich ochotników na promie, opuszczenie  swego jene
ra ła  , z k tó rym  pozostać winni b y l i ; i to jest z ape 
wne pow odem ,  iż ci panowie,  czując nadto dobrze, 
jakich w całym  ciągu tej p rzeprawy dopuściji się nie
dorzeczności , chcąc się choć w części oczyścić,  ucie
ka ją  się do fa łszyw ych  p o g ło se k , uwłaczających 
mojemu honorow i,  pog łosek ,  które przecież nie po
trafią ich zasłonić przed tylu świadkami ich postę
powania. T a k  w y t łum aczyw szy  się z dnia 18 kwie
tn ia  in teressowanej publiczności ,  załączam  teraz  
św iadectwo jenera ła  kominenderującego korpusem  z 
dnia poprzedzającego , napisane w tych w y ra z a c h ;
« Zaświadczam, że w bitw ie  pod Wrono went dnia 17 
kwietn ia  szwadron 2gi pu łku  xcia Ponia tow skiego ,  
pod konnnendą majora Madalińskiego b y ł  czynnym, 
zas łania ł  praw e skrzyd ło  piechoty naszej i nie cofnął 
się z placu b o ju ,  aż po w ydanym  rozkazie  tpodp.J 
S ieraw ski. * — T ak  w yjaśn iwszy  rzecz, nie przesta
nę dziwić się, jak mogły ła tw ow ierne  osoby z poła
panych niedokładnych wiadomości skleić paszkwil 
ubliżający im sa m y m , ho szykanują  obywateli  i ret’
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daków. Uchybienia kommenderująccgo tym szwadro
nem, po przeprawie już na lewy brzeg Wisły t. j. d. 
19 kwietnia, jakkolwiek mogą być na pozór uchy
bieniami , należą przecież do zdania jenerała kom* 
menderującego, bo ten znał najlepiej okoliczności to
warzyszące, nigdy jednak do osób prywatnych. Sko
ro w i co jenerał nie oskarża innie, któż n u  prawo 
ubocznie naganiać mój czyn, którego nie byt świad
kiem.—W takiej to proporcji trzeba wierzy ć i o spraw ie 
Kaliszan,  albowiem gdzie wolno piszą, tam i wolno 
zmyślają. Co do mnie, przebaczani młodym i niedo
świadczonym moim prześladowcom, wszakże śmiało 
wyrażam się publicznie, iż sumienie moje w niczem mi 
nic nie wyrzuca,  abym w całej tej sprawie wezem- 
kolwiek jako dobry Polak miał uchybić;  przekona
ny tein bardziej że fałsz) wemi pogłoskami, żaden z 
tych panów dla mnie niechętnych nie potrafi osłabić 
opinji w tych, którzy mnie bliżej znali i znają.

Piotr Madiiliński, major pułku Krakusów X. Józefa 
Poni atowskiego.
 Na wczorajszej  sessii  izb poł ączonych  po d ł u 
gich dyskussjncl i ,  u znano,  że spr awa Rafa ła  C i 
chock iego ,  z u p e łn i e  niewłaśc iwie  p r z e d s t a w io 
ną  był a  do s e jmu,  i sejm od es ł a ł  ją rządowi  do 
dalszego post ąpieni a.  Wyrok więc będzie  w y 
ko nany .  Z int erpel ac j i  Dom Kry l iń sk i ego  po - 
k az i ł o  się,  że post anowienia  r z ądu ,  w s t r z y m u 
jącego wykonani e  w y r o k u ,  n ik t  n ie  kon t r a sy -  
gnowa ł  z mini s t rów.  Udzielono mocną  naganę 
w tej m i e r ze  r z ądo w i ,  k tó ry  zkąd inąd zdawał  
s i ę , t ak  ści ś le form kons l y tuc j i oych  p rzes t rzegać .

Wysz ło  w P a ry żu  u L au ne ra :  slppe.l de. la
Palogne. a la  F rance, s łowa L.  Le m a i t r e ,  m u 
zyka  A lber t a  Sowiński ego z winietą.  — In v o c a 
tio n  a la  P a tr ie  de tira s ich i,  s ł awna strofa K ra 
si ckiego : « Święta mi łości  kochanej  ojczyznyn
i d ruga  o wo l noś c i , t ł umaczone  na j ęzyk  F r a n 
cuzki  p r zez  L.  L e m a i t r e ,  z nową mu zy ką  So
w iń sk i eg o ,  z winietą  ze śpiewów P o l s k i c h . —• 
k Jeszcze Po l ska  nie zg inę ła  u na dwa głosy  n o 
we s ł owa F ra n cu z k i e ,  o . S k r zy ne c k i m ,  z winietą 
wyobrażającą  zwycięs two Polaków i t ł u m a c z e 
n i em Pol ak i em.  —• Lc- tr iom phe dc la  L ib er ii, 
s łowa Pana Ju l l i en  de P a r i s ,  mu zyka  Albeytą  
Sowiński ego.

IV ia d o m o łć  krótka, o p^osnawaniu i  sku tecz
n ym  sposobie leczen ia  cholery.

W tych czasach odbier ając  częste talę od zna

j omych  w mieści e ,  j ako  t e ż  od obywałel i  na 
p rowinc j i  wezwania,  o wskazan ie  ś rodków na j 
skut eczn ie j szego  leczenia chole ry  i ł a twego po
znania  t ak ok ropne j  cho roby ,p r zeds i ęwz ią ł em ró
wnie dla dogodzenia życzen iom ii ioichjznajomych,  
jak w ogólności  dla u ła twien ia  sposobu  l ecze 
nia  tej cho roby ,  szczególnie  po mia s t eczkach  i 
wsiach,  gdzie zw yk l e  na pomocy l e k a r sk i e j  z by 
w a ,  podać  do publ i cznej  wiadomości  n a s t ę p u 
j ące  uwagi.  (*)

Ponieważ zak re s  i cci t ego  pisma nie  dozwa
lają mi zgłębi ać  tego p rzedmio tu  p i  zez obsze r 
ną  naukową  ro zp ra w ę ,  objawię  więc  t ylko to, 
czego mnie dotychczas  w ła sne  doświadczen ie  
pr zez  le czen ie  cho rych  tego rodzaju w szpi ta l u 
cyw i lnym,  memu  k i e r unk owi  po ruczonem u ,  na.  
uczy ło .  W r ze cz o ny m  szp i t a l u  u ży w a łe m sy 
s t ema tyczn ie  pr awie  ws/ .ys lkich do t ąd  za leco
nych  ś rodków,  s tosując się j ednak  do szczegól 
ny ch okol iczności  t ak  co do wieku cho rego ,  jak 
co do mocy i czasu t r wa n i a  cho roby .  Wszy 
s tk i e  te  ś rodk i  n ie ty lko  p r z y  wizycie  przeze-  
innie za lecone,  lecz i z na jwiększą  d o k ł a d n o 
ścią w ykonane  b y ł y .  Nim p rzys t ąp i ę  do wska 
zania ś rodków l eczen ia ,  wyszczególni ć  mi na 
p rzód wypada  znak i ,  po k tó rych  każdy  n a j p e 
wniej  i naj łatwiej  tę cho robę poznać zdoła .

Znak i  z ewnęt r zne  widoczne:  Cz łow iek  na .
p adn i ę t y  pr zez chole r ę  ma  sine r ę c e  i no g i ,  
późnie j  s inieją  nos ,  wargi ,  twarz,  a nawe t  c zę 
sto ję zyk ,  oczy t r acą  właśc iwy wyraz  i wydają  
się j a k b y  powleczone,  c za sem j e dn ak  są b y 
s t r e ,  twarz  ca ła  wyraża g ł ębok i e  c i e rp i en i e  
obok niejakiej  obojętności  na s t an wła snego 
zdrowia ; p rzyczem r ęce ,  nogi ,  nos i n a s t ępn i e  
twarz cała  stają się z imne ,  t ak ,  Że za d o tk n i ę 
c iem tych  części zda j e  nam się jak gd yby śm y  
z imnego ma rm u ru  się dotyka l i ,  i wt enczas  puls

(*) Po napisaniu tych uwag,  które j ak  sądzę, nie 
hędą dla publiczności bez użytku, dostało mi się iv 
ręce ogłoszenie komitetu centralnego zdrowia,  obej
mujące także przepisy7 względem poznania i leczenia 
cholery. Lubo moje uwagi nie we wszyrstkiem zga
dzają się z przepisami komitetu,  jednakże, ponieważ 
są z doświadczenia czerpane, nie wahani się ich pu
bliczności przedstawić.
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staje się tak ma ły  i s ł aby,  że  w wielu razach 
jui. go się doinacać n i e m oc n a .  Kto dwa razy 
zobaczy takiego chorego,  chociaż nie lekarz,  a 
na te g łówne znaki zwróci swą uwagę,zapewniam  
iż nawet z daleka o ki lkanaści e kroków choro
bę pozna, są to albowiem jej cbarakleryczne  
znaki  i w każdym stanie prawdziwej cholery  
objawiają się.

luneo , i  ważnemi  znakami są: krztuszenie się  
chor eg o ,  które przy każdym prawie napoju,  
przechodzi  w wymioty i la sowanie ;  chorzy  
mają zazwyczaj mocne pragnieni e,  i zdaje im 
się że je ty lko  zimną wodą ugasić potrafią,  
t ymczasem żadnego oni p łynu  w żołądku ule 
zatrzymują , ale takowy zmieszany z materją 
b ia ł ą ,  nojpodóbniejszą do krochmalu,  w y 
miotami i s tolcem oddają. Stol ce  wszelako b y 
wają czasem żół tawe,  czasem zielone a czasem 
jak krew z flegmą. Bardzo często robaki ze 
stolcem odchodzą; zatrzymanie się uryuy pra
wie w każdej cholerze ma miejsce; kurcze mo
cno rąk i nóg chorych gwałtownie dręczą ,  lecz  
niektórzy nie doznawają ich wcale sawet  w w y 
sokim stopniu choroby.  Cholera w rzadkich 
t y l ko  przypadkach zaczyna się ,od gwałtownych  
wymiotów i mocnego laxowania,  a w takim przy
padku u nas rzadko bardzo się zdarzającym za
bija chorego w przeciągu od czterech do s z e 
ściu godzin.  Najczęściej  zaczynają chorzy od 
laxowania przez  dni kilka a nie zwracając u- 
wagi na tę mało w innym czasie znaczącą s ł a 
bość i na szkodl iwy wp ływ z zaniedbania jej 
w y n i k ł y ,nabywają później dopiero wymioty wraz 
z wyżej  wymienionemi  znakami cholery.

Przyczyny do tej choroby są dwojakie: P ier
wsza przyczyna jest  w atmosferze tak zwana 
epidemiczna i jej natura dotąd nam nieznana  
nie  podpada pod zmys ły  nasze i ani instru
mentami i i zyczaemi  ani żadnym oddziałsczem  
chemicznym dotychczas nie mogła być docie
czoną.  T y l e  wiemy,  iż w gorących krajach prę-  
dzej się ona rozwija , i że  powietrzem w ró-
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ż n y c h  d y r e k c j a c h  do  z i m n i e j s z y c h  k r a i n  p r z e 
c h o d z i ,  n i e  m o g ą c  b y ć  przez ż a d n ą  s i łę  J u dz k ą  
w s t r z y m a n ą  a ni  o d w r ó c o n ą .

Druga przyczyna jes t  usposabiająca nas do 
przyjęcia przyczyny powietrznej ( causa prae- 
dispooensj .  Ta przyczyna zależy po części od 
nas,  i od niej mniej lubwięcej  ochraniać się ino- 
żemy.  Trzeba więc głównie  nam rozważać co 
nas najbardziej usposabia do tych słabości  i ta
k i c h  powod ów jak najskrupulatniej unikać,  D o 
świadczenia mnie nauczyło ,  iż g łównie  dwie ? a 
rzeczy które szkodl iwie na l-ezwijauie się lej 
słabości  działają.  Pierwsza rzecz jest prze
ziębienie  nagłe żołądka i ki s zek ,  drugs prze
ładowanie żołądka, zwłaszcza oiezdrowemi po-  
trawami i napicie sio potem wody,  szczególniej  
nadpsutej .  Najczęściej te dwie przyczyny ra
zem s i ę  schodzą.  Z tych powodów wypąda g łó 
wnie wystrzegać s i ę ,  aby kiedy ciało mocno  
jes t  zagrzane,  żadnych zimnych nie pijać napo
jów,  zwłaszcza młodego lub kwaśnego piwa lub 
Łiainej wody.  Mieć trzeba odzienie f lanelowe 
na go łem ciele  a przynajmniej pas f l a u t l o w y  
nosie około  brzucha. (D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i . )

R e je n t  K an ee lla r j i  Z e s i i a ń s k ie j  W o je w ó d z tw a  M a 
z o w ie c k ie g o  poda je  do w iadom ośc i  p u b l ic z n e j ,  iż w  
d. 19 m a ja  18 3 1 od g o d z in y  Ł’tej z r a n a  i w, czas ie  n a s tę 
pnymi w d o m u  p r z y  u licy  P o d w a le  pod N. 522 s p rz e 
d a w a n e  b ędą  p rzez  pub l iczną  l icy tac ję ,  więcej d a ją 
cem u ,  ruchom ośc i  do sp a d k u  po n ieg d y  Dyunr/ .ym 
Z a w is to w s k im ,  k a p i ta n ie  wojsk polskich  "należące  , 
w  s z c z e g ó ln o ś c i , g a r d e ro b a  z  o ff i re rsk ich  m u n d u ró w  
i ca łe g o  u b r a n i a  z ł o ż o n a ,  biel izna,  m eb le  i inne rz e 
c z y  in w e n ta r z e m  o b ję t e ,  a  to n a  m o cy  u p o w a ż n ie 
n ia  J lV .  p re z e s a  t ry b .  cy w i l ,  w d z tw a  m a z u  w. z d. 14 
b. m, i r. a d  N ru m  1248, i z a  g o to w e  k u r s  w k r a ju  
m a ja c e  p ien iąd ze  k u r a n t  z w an e .  — W a r s z a w a ,  dn ia  16 
m a j a  1831 r. — G a b ry e l  W in c e n ty  Poiczyński.
D ziś  z r a n a  c iep ła  stopni (i. — W c z o ra j  w pot- I I .  
T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I .  D z i ś :  P i e r w s z a  m i ł o ś ć ,  i 
K a w ia rn ia .

N a w e t  g a z e t a  r z ą d o w a  p ru sk a ,  d z is ie js za  p o c z tą  
p r z y b y ł a ,  donosi  z  K ła jp e d y  ( M e m la ) ,  z e  p o w s ta ń 
c y  L i tw in i  i Z n m d z in i , t e r a z  da leko  s ą  liczniejsi  i  
n ie ró w n ie  lep iej  u z b r o j e n i ,  i że  W ilno j e s t  śc iś le  ob-  
ie g a n e .

OMP. PRZY  V h i c x  Z A PI EJ  Ner  472.


